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D ru k ie m  i n ak ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R ed a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ień sk i  w  Poznaniu ,

D o  c z y t e l n i k ó w  y a z e t y .
Z  k o ń c z ą c y m  się d r u g i m  k w a r t a ł e m  p r z y p o m i n a m y ,  i i  p r e n u m e r a t a  ć w ie r ć r o c zn a  d la  t u t e j s z ych  czy t e ln ik ów  w y n o s i  1 Tal .  20  

z a m ie j s co w yc h  2 Ta l .  —  Z a m i e j s c o w i  c zy t e ln i c y  od b i e r a ć  b ę d ą  za tę  c enę  c o d z i e n n i e  z w y ją tk i e m  p on i ed z i a łk ów  w y c h o d z ą c ą  
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w cał e j  Monarchi i .

P r e n u m e r a t a  exemp t ,  n a  p ap i e r ze  k a n c e l l a ry j n y m  w yno s i  15 śgr .  ć w ie r ć r oc z n i e  w iece i  od  n o w y żs z e i  c e n v

P o z n a ń ,  dn ia  23.  C z e r w c a  1853

sgr. ,  d l a  
y c h o d z ą c ą  gaze t ę  n a

N ie  na szą  bę dz i e  w in ą ,  j eże l i

Nr .  87 . ,  P a n  ilMorltz
p r z y j m o w a ć  p r en i i m e -

Hxpetlyeya Gazet l i .  Dekera i Spółki.

T elegraficzne w iadom ości.
F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  d. 20. C z e r w c a .  —  Na  pos i edz en i u  dzi- 

s i a j szem z g r o m a d z e n i a  p r a w o d a w c z e g o  p r z y j ę to  wniosk i  s e n a t u ,  d o t y ­
czące  ro s p rz e s t r ze n i e n i a  p r a w  ob yw a te l s k i c h  ż y d ó w  i w ło śc i an ,  głosami  
71 p r z ec i w  9.

J e s z c z e  mają o b y w a t e l e  g ło so wa ć  nad  t ym wnioski em.
P a r y ż ,  d. 20. C z e r w c a .  —  C h o d z i  p o g ł o s k a ,  że d w a  t u r eck i e  

o k r ę t y  zabra l i  R o s y a n i e ,  j e d en  z nich zos t a ł  z a t op io ny .

B e r l i n ,  d.  22.  C z e r w c a .  —  Naj .  Pan  r aczy ł  n ad ać  hr .  O ’Donne l l ,  
ces .  kr.  p u łk o w n ik o w i  i ad ju t an to w i  s k r z y d ł o w e m u  Naj.  c e sa r za  aus t ry-  
a c k i f g o  k r z y ż  k o i n t u r o w y  k ró l e ws k i e go  d o m u  H o he nz o l l e ró w .

B e r i  i n ,  d. 21. ( t z e rwen .  —  Dzis i ej szy  S t a a t s a n z c i g e r  z a mi e ­
szcza o r d y n a c v q  miejską  z 30.  Ma ja  1853. d la  sześciu  p r o w in c y i  w s c h o ­
dn i ch  mo na r eh i  pruskie j .

—  W e d ł u g  os t a tn i ch  ob l i czeń  w r o k u  1852.  maj ą P r u s y  16,935,420 
mi e s zk a ńc ó w  na 5,104 mi lach k w a d r a t o w y c h ,  a więc  na milę k w a d r a ­
t o w ą  p r z y p a d a  33 18  m i e s z k a ń c ó w , p r z y b y ł o  w ięc  od o s t a tn iego  ob l i c ze ­
nia w  r o k u  1816 d us z  604,233 czyl i  3,76 p ro c e n t  l ub  101 mie sz ka ńcó w na 
k w a d r a t o w ą  milę.

—  G a z e t a  V o s s  a d o n o s i :  p o d o b n o  b r e v e  pap i e sk i e  w y d a n e  co 
d o  ma łż eńs tw  m i e sza ny ch  s t ało  się p o w o d e m  do  w y d a n i a  r oz k az u  gab i ­
n e t o w e g o ,  k tó r y  min is t e r  w o jn y  w zesz ły p ią t ek  ogłos i ł  wsz ys tk im  o f i ­
c e ro m  armii .  K ró l  J m o ś ć  o św iad cza  w r z e c z o n y m  t oz k az i e  g a b i n e t o ­
w y m ,  żc k t ó r y  z o f i c e ró w  og ło s z o n y m  w a r u n k o m  papi e sk i ego  b r eve  
o m ie sza n yc h  m a łż e ńs tw ac h  p o d d a  s i ę ,  bę dz i e  w y k l u c z o n y m  z czynne j  
s ł u ż b y  armii .  W a r u n k i  te w  b r e v e  z a m ie sz c zo n e ,  u w a ż a n e  są za u w ł a ­
cza j ące  honorowi .^  Z da j e  s ię,  że b r e ve  to  pap ie sk i e  n i ed o sz ło  r ządu  na 
d r o d z e  u r z ę d o w e j  i d la  t ego  w  roz k az i e  g a b i n e t o w y m  p o w ie d z i a no  
o b r e v e ,  j a k o  p o d o b n o  og lo szonem.  W e d ł u g  tego b r e v e  n iekato l i cka  
s t r on a  w y k o n a ć  p ow in n a  p r z y s i ę g ę ,  że  w y c h o w y w a ć  będzi e  dzieci  z m a ł ­
że ńs t wa  mie szanego  w  reli^ii  kato l icki ej .  N a d t o  d i spenzac i a  z mał emi  
w y ją tk a m i ,  zawis ł a  od samej  s t ol i cy  apos t o l sk i e j ,  a ś l ub  ma b y ć  b ł o g o ­
s ł a w i o n y m  p o z a  k o śc io ł e m ,  między  s t r o n ą  ka to l i cką  a ewan ie l i cką .

G l e w i t  e ,  15. C z e r w c a .  —  Dla  Sz l ą ska  gó rn eg o  o t w ie r a  się n o w a  
e r a  p r z em y s ł o w a .  O d  d a w n e g o  czasu  n i e by ło  w naszej  p r o w in c y i  t a ­
k iego r u c h u ,  jaki  p a n u j e  w o b e c n y m  czasie.  N a  n i e p r ze l i c z on yc h  m i e j ­
s cach  s zuka j ą  węg la  k am ie nne go ,  l ub  w z n o s z ą  n o w e  z a k ł a d y  hu tn i cze  
do  w y ta p i a n i a  ż e l aza  l u b  w a l co w an ia  onego .  M ię dz y  wszys tk i cmi  za 
k ł adami  na j zuakomic i e j  r oz w i j a  się tak n az w an a  H u t a  K r ó l e w s k a  p r zv  
C h o r z o w i e :  o b o k  cz t e r ech  wielki ch  p i eców  do  wy tap i an i a  że l aza ter az  
s t o j ą cyc h ,  w zno szą  się c z t e ry  n o w e  w n i e r ówn ie  w ię ksz ych  w y m ia r a c h ;  
a p r ó c z  lego zak ł a da j ą  n o w e  p u d l i n g a m i e  i w a l c o w n ie ,  w k t ó r y c h  p r ze ­
r a b i ać  zamie rza j ą  r oc zn i e  500 ,000 c e n t n a r ó w  żelaza na s z y n y  dla kole i  
ż e l a z n y c h ,  i i nne  t y m p o d o b n e  p r z e d m i o t y ;  n i eda l eko  Z a b rz a  pow s t a j e  
r ó w n ie ż  huta  z sześc ioma  wie lki cmi  piecami .  W i e l k i  ten ru ch  gó rn i c tw a  
w inn i śmy  g łó wn ie  ko l e jo m  że l a zn ym :  węg le  Sz l ą s ka  gó rne go  tak n a d z w y ­
cza jn i e  obf i cie  zn a j d u j ąc e  się z ac zy na j ą  z a o p a t r y w a ć  dwie  g ł ó w n e  n i e ­
mi eck i e  s tol i ce ,  W i e d e ń  i Ber l i n.  S p o d z i e w a ć  się na leży ,  ż e  w o st atn i ej  
w k r ó t c e  angie l ski e wę g l e  k am i en n e  nie  b ę d ą  mog ły  k o n k u r o w a ć  co do 
c e n y  ze sz l ą sk iemi ,  b o  os t a tni e  n i eus l ępu j ą  im co  do  j akośc i ,  m i a n o w i ­
cie  z n i e k tó ry ch  ko p a lń  j a k o t o :  z p o d  Z ab rz a  i H u t y  Kró lewski e j .  W i e l k i  
t en  r o z w ó j  p r z e m y s łu  c zy n i  z w y k ł e  ś rodk i  p r z e w o z u  c i ęż a ró w  co r az  
d r o ż s z e m i ; w łośc i a n i e  nasi  z a r ab i a j ą  z w y k l e  dz i enn i c  18 złp.  a n a w e t  
24  z łp . ,  a b y  te c e n y  zn i żyć  i z w ró c i ć  w łośc i an  do  s t ar ann ie j sze j  u p r a w y  
r o l i ,  k tó r ą  z a czy na j ą  z a n i e d b y w a ć ,  t o w a r z y s t w o  a k c y o n a r y u s z ó w  p o ­
s t a no wi ło  u r ządz i ć  n o w e  ko l e j e  ż e l a zn e ,  k t ó r e  po ł ączą  g ł ó w n e  k opa ln i e

węgła kam ie n ne go  i ga l inanu,  j a k o t o :  K o t a w i c e ,  H u tę  K ró l ew ską ,  Sza r-  
lej p o d  P i ek a r ami ,  G ó r y  T a r n o w s k i e  ( T a r n o w i l z ) .  G d y  p r z ed  d w o m a  
l aty p r o j e k t  na te ko le j e  u c z y n i o n o ,  n i e s ą d z o n o ,  ż e  t ak  z n ak om i c i e  po  
w iększy  się p o t r z e b a  ś r o d k ó w  p r z e w o z u  i d la t ego  z a m i e r z o n o  u c z y n i ć  te 
ko l e j e  na  pociągi  ko ńs k i e :  t ym cz as em  w k r ó t c e  o k a z a ł o  s ię,  że m a ło  co 
będz i e  z y s k u  i d la t ego  gdz i e  się to  d a ł o  u c z y n i ć ,  zmien i a j ą  ko le j  na pa-

J ez e l i  się z a s t a n o w i m y  n a d  p r z y c z y n ą  t ego  znak omi t eg o  r o z w o j u  
p r ze m y s ł u  w  Sz l ą s ku  g ó r n y m ,  spo s t r ze żem y ,  że go  s p r a w i ł y  p o k ł a d y  
węgla  kam ie nn eg o  z aw ar t e  w ł oni e  z iemi  s t o s u n k o w o  n a  małej  p r ze s t r zen i .  
—  W ę g i e l  k a m i e n n y ,  zda je  się na p o z ó r  m a to co  b y ć  w a r t y m :  w  same j  
i s toc i e n i e r ó w n i e  w ięce j  w a r t  od  n a j b og a t s z yc h  kopa lń  z łot a .  D o ś w i a d ­
czeni e  b o w ie m  uczy ,  żc  g łó w n i e  w p ł y w a  na  o b u d z e n i e  p r z em ys ł u ,  s k ł a ­
nia c z łow iek a  do  myś l en i a  i w y n a j d o w a n i a  n o w y c h  me to d  d o  w y d o b y ­
wan ia  m in e ra łó w  i uc i eka  się do r ó ż n y c h  umie j ę tnośc i ,  o  k tó r y c h  nie  
m a r z y  n a w e t  r o ln ik ,  z awi s ły  w z na czn e j  części  od  ży w io łó w ,  o d  s ł ońca ,  
de s zc z u  i w ia t r ów .  W  U ra l u ,  A ł t a j u ,  w  Kal i forni i  i Austral i i  d o b y w a j ą  
z ł o to  za p o m o c ą  p ł u k a n i a ;  r o b o t a  ta n i e p o t r z eb n j ąc a  ża dn ego  wy s i l en i a  
u m y s ł o w e g o ,  jes t  na d e r  p ro s t a ,  kto ma więcej  f i zycznej  siły,  m o ż e  się 
s p o d z i e w a ć  w iększego  zysku .  P o n i e w a ż  węgi e l  ka m i en n y  s t o s u n k o w o  
ma łą  ma w a r t o ś ć ,  a p o w s z e c h n i e  jes t  p o t r z e b n y ,  p r z e t o  w y n ik a ,  że  b a r ­
d zo  w ie l e  t r z e ba  go d o b y w a ć ,  i d l a t ego  t r z eb a  n i ep rze l i czoneini  s p o s o ­
bami  u ł a tw ia ć  j ego  o t r z y m an ie .  ( C z a s . )

JFrancya.
P a r y  ż ,  18. C z e r w c a .  —  M o n i t o r  og ła sza  n o w e  p r a w o  o pensyach ,  

w e d ł u g  k tó r ego  znoszą  się wszys tk i e  d o t y c h c z a s o w e  kassy  wyp łaca j ąc e  
p e n s y e  i ich acl iva p r z e c h o d z ą  na r ze cz  pań s t wa .  Na to mi a s t  wszystki e  
p e n s y e ,  w y p ł a c a n e  p r z ez  te kas sy ,  b ę d ą  zap i s ane  w  wie lką księgę d ł u g u  
p ub l i c zn e go  i w y p ł a c a n e  od t ąd  p r z ez  pańs two .

— P a y s  wy l i c za  dziś  c a ły  r e j e s t r  g r z ec h ó w  R o ss v i ,  lecz zam ia ru  
dalej  nic p o s u w a ,  jak do  uczyn i e n i a  w ie lk i ego  wrażen i a  na pu b l i c zn ą  
opini ą.  M ó w i :  nie  w iemy  jak n o w o ż y t n a  po l i t yk a  i dzie je  mają ocen i ać  
te zmien noś c i ,  n a  k tó r e  E u r o p a  jest  w y s t a w io n ą  w sku t e k  agi t acyi  r e w o ­
l u cy j n yc h  i wc iąż  roz sze r za jące j  się Ros sy i .  Z d a j e  s i ę ,  ż e  n i e m o żn a  ujść 
j e d n e g o  n i e be zp i ec zeń s t wa ,  be z  w p ad n i ęc i a  w d rug i e .  N ie m a ł y m  p r z e ­
to jes t  z a sz cz y t em  dla naszej  o j c z y z n y  i jej  r z ą d u ,  że  p od j ę ł a  się god ne j  
ro l i ,  w k tór e j  w idać  ją zwa lcza j ącą  ana r ch i ą  i o ca la j ącą  n o w o ż y t n ą  cyw i -  
l i z a ry ą ,  a z drugi ej  s t r o n y  p o t ł u m i a j ą cą  n i e ro zw ażn ą  du m ę  i b rou i ą cą  
p r a w a  n a r o d ó w  i p ok o j u  świata .  P i e r w s z y m  g rz ech em  Rossy i  j es t ,  że  
po dn os i  k w e s ly ą ,  z agrażaj ącą  r ó w n o w a d z e  eu rope j sk i e j  w  czasach  o b e ­
cnych .  Dr ug i m  g rze ch em ,  że s t ar a ł a  się lak d ługo  u k r y w a ć  p r a w d z i w e  
sw o je  z am i a r y  p r zed  zn p r zy j a źn io ne m i  mocar s twami.  R ze cz ą  jes t  n i ep o  
d o b n ą ,  a b y  takie p o s t ę p o w a n i e  dało  się w y t łu m a c z y ć  w o b e c  n a j l e k k o ­
my ś ln i e j s zego  sumieni a  i p r z e d  naje l as lycznie jszein i  z a sa dam i  p r a w a  n a ­
ro d ów .  T rz ec i m  g rz e c h e m ,  na j w ię ks zy m i na jba rd z i e j  s t a n o w c z y m  R o s ­
syi i jej  r e p r e z e n t a n t ó w  j es t ,  że  jes zcze r az  s t a ra ją  się w y w i e ść  w po l e  
opini ą pub l i c zną  w z g l ę d em  obsadzen i a  ks i ęs tw n ad dn na j s k i c h .

— Z B o r d e a u x  s m u tn e  n ad ch od zą  w ia do m oś c i ,  wzg l ędem p o w o ­
dzi na  Ga ron i e .  O d  n i epamię tny ch  cz a só w  nie b y ł o  tak g w a ł t o w n y c h  
u i e w ó w  w  p o ł u d n i o w e j  F r a n c y i ,  j ak t e r az .  Po n i e w aż  wc i ąż  t rwa j ą ,  
p r ze t o  stają się p r z y c z y n ą  p o w s z e c h n e g o  nieszczęścia .  R z e k i ,  s t r u m ie ­
nie w y s t ę p u j ą ,  c zyn i ą  po  ws iach ,  p o l a c h  o g ro m n e  spus t o sz en i a ,  un oszą  
z sobą  mos ty ,  a n a w e t  te l egrafy,  p o r y w a j ą c  z sobą  s ł up k i  na k tó r y ch  
d r u ty  c iągną się te l egr af i czne .  N a w e t  pocz t ę  j adącą  z B o r d e a u x  d o  T o u ­
louse  p o r w a ł y  w e z b r a n e  w o d y  i t y lko  p r zez  odc i ęc i e  d w ó c h  koni  ocala ła ,  
a le ko n i e  u tonę ł y .  S t r a ty  są n a d z w y c z a jn e ,  a n i e j e d en  z właściciel i  p o ­
niósł  p r zesz ło  30  d o  50,0()0 fr. s z k o d y .

—  U w a ż a n o ,  że L u d w i k  N a p o l e o n  one g da j  na  m a n e w r a c h  w o j s ko -
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wvcli na polu Salory sam komenderował. Jest to przypadek pierwszy, 
ale dobrze sią udał. O broty  robiono na jego komendy z wielką precyzyą.

A n g l ia .  ,
L o n d y n ,  d. 16. Czerwca. — O d tygodma czekano na zbicie zarzu­

tów torvsoskicb, uczynionych polityce wschodnie) lorda Aberdeen i lorda 
Clarendon. Jak już po kilka kroć wspomniano, T h e  P r e s  utrzymuje, 
i c  lord Clarendon na początku wiosny dowiedział się od Brunnowa 
o całej treści żądań M enżykowa i po królkicm naradzeniu się z lordem  
Aberdeenem takowe za dobre uznał. Później dopiero, i kiedy car ro ­
syjski przyzwolenie R osyi otrzymał, przedmiot ten w ytoczył się do rady 
gabinetowej a w tedy lord Palmerston prezesowi gabinetu i sekretarzowi 
soraw zagranicznych we względzie znaczenia uroszczeń tych oczy  o t w o ­
rzył i nastąpione odtąd połączenie się z  Francyą przeciw Rosyi przepro­
wadził. Brunnow nierobi tajemnicy z biegu rzeczy i w kolach d yp lo ­
matycznych głośno oskarża o wiarołomslwo, jakiego się naprzeciw ca­
rowi dopuszczono. H e r a l d  w  zapale swym stronniczym ujął się nawet 
za carem oszukanym, oświadczając, że teraz pojmuje i pod pewnym  
względem usprawiedliwionem znajduje zzymauic się tak roztropnego nie­
gdyś i umiarkowanego samodziercy. Dzisiaj jeszcze w zyw a H e r a l d  
rząd, aby mu kłamstwo zarzucił,  jeżeli m oże, a T i m e s  występuje na­
reszcie z następującem objaśnieniem szczegółowem , które, jak się nam 
wydaje przezorności dyplomatycznej gabinetu angielskiego świadectwo  
niebardzo świetne wystawia. »Rosya wychodziła  z przypuszczenia, źe 
porta zobowiązania swoje naprzeciw carowi Mikołajowi w sposób ubliża­
jący houorowi tego panującego i prawom kościoła greckiego nadwerę­
żyła . Albowiem na naleganie posła franenzkiego firman korzystny dla 
kleru greckiego w  Jerozolimie wyraźnie cofnęła, a prerogatywy kościo­
łowi łacińskiemu firmanem niby na traktacie z roku 1780. opartym w roz­
miarze rozleglejszym przyznała. Powtarzamy, że brak fen grzeczności 
względem Rosyi stanowił jedyny pow ód zarzutu ze strony cara. Baron 
Brunnow zrobił gabinetowi angielskiemu doniesienie do tego zmierzające 
na początku roku bieżącego, i takowe przesłał nie lordowi Clarendon, 
ale lordowi J. Russell, który wówczas był sekretarzem spraw zagrani­
cznych i przy każdej sposobności zapał największy dla praw porty oka­
zyw ał.  Poseł rosyjski miał zarazem oświadczyć, że książę Menżykow  
co  tylko ma wyjechać do Konstantynopola, dla zażądania zndosyćuczy-  
nienia za ow ę niby obrazę; że ma polecenie, niewchodzić w układy  
żadne z Fuadem Effendim, któremu car Mikołaj główną w inę złamania 
słowa przypisywał; że misya jego ma na ce lu ,  zmianom dalszym w sta­
nowisku kościoła greckiego na wschodzie zapobiedz i kwestyc bieżące 
z słusznem ochranianiem Francyi załatwić — ; sposób wyrażenia, który 
widocznie dawał do zrozumienia, że jedynie o nieporozumienie z braucyą  
chodziło, i nakoniec, że ,  ponieważ firmany dawniejsze cofnionc zostały,  
Rosya uroczystszego i formalniejszcgo ustanowienia i ograniczenia przywi­
lejów kościoła greckiego na przyszłość iąda(!). Na doniesienie to dal lord 
J. Russell wolnomyślną i przyjacielską odpowiedź. Anglia niema bezpo­
średniego interesu w tych firmanach i wyraziła jedynie gotowość swoję, 
do popierania ugody spokojne'j sporu pomiędzy Turcyą a dwoma innemi 
mocarstwami. Daleką będąc od stawiania op ozycy i jakiejkolwiek prze­
ciw żądaniom Rosyi o ile są słuszne i prawne, dala posłowi naszemu 
w  Konstantynopolu polecenie,  aby takowe popierał; i istotnie lord Strat­
ford w kwestyi tej posła rosyjskiego tak skutecznie poparł, iż takowa 
w sposób zadowalający załatwioną została, i książę M enżykow sam na­
pisał do lorda Stratdforda list z podziękowaniem uznający pomoc jemu 
udzieloną W  ciągu układów tych niewspomniano ani słowa o kwestyi

ąz uroczyście
M enżykow do Konstantynopola przyjechał, nadeszło równocześnie do 
Londynu doniesienie dalsze, które niby myśl insłrukcyi Menżykowa  
i wyrażenia niektóre w piśmie zawierzylclniającem księcia zawierało. 
W  dokumencie owym  oświadczył,  jak się w ydaje ,  car, że w kwestyi 
obecnej zalecił porcie utrzymanie praw, jakie chrześcijanom w Turcyi od 
czasów dawnych nadane były, i jakich oni jako członkowie kościoła j iży -  
wali, który zarazem jest kościołem większości poddanych rosyjskich. 
Zalecenie takowe, zastosowane do kwestyi grobu świętego, nieuiiało samo 
nic obrażającego dla porty, i nie brzmiało nieprzyzwoicie z ust posła 
rosyjskiego. Ale cz y i  charakterowi zalecenia tokowego lub proźby 1110- 
g lo” być coś przeciwuiejszego, jak żądanie groźne układu, aby prawa 
w zw y ż  wspomuiane przedmiotem zobowiązania szczególnego uczynić? 
Ale w punkcie tym zawsze jeszcze milczenie najgłębsze zachowywano.  
Rząd rosyjski wciąż zaprzeczał,  aby car miał jakikolwiek inny mieć za­
miar, jak porozumienie zupełnie dobre z portą przywrócić, pokój 
państw obydwóch na nowo ustalić, a mianowicie niezawisłość i nietykalność 
porty utrzymać; i dodawał, że car ze względu na grób święty nic nic 
żąda, jak aby przywileje firmanem z 8. Lutego łacinnikom udzielone do 
kościoła greckiego także zastosowane były .  O tyle miały projekta ro-
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niesienie sekretarzowi angielskiemu spraw zagranicznych zrobione naj­
istotniejszej i najważniejszej części projektów niezawierało, jakie księciu 
Menżykowi powierzone były, przeto rzeczą jest jasną, że doniesienie  
o w o  nic na objaśnienie ale na wprowadzenie w błąd obliczone było. 
W iadom ość pierwsza, jaką gabinet angielski o projekcie traktatu księcia 
M enżykowa i o tej części żądań jego otrzymał, nadeszła w ogóle nie od  
posła rosyjskiego, ale od posła naszego w Konstantynopolu « W  koń­
cu artykułu jest jeszcze wzmianka, że Menżykow listownie złozył lordo­
wi Stratfordowi podziękowanie za jego usługi właśnie dniem przed przed 
przesłaniem pierwszego ultimatum. Lubo całe to przedstawienie gazety  
T i m e s  ma za sobą pozór słuszności, niezawiera jednak wcale odpow ie­
dzi dostatecznej na pytań kilkanaście przez opozycyą  postawionych. Ks. 
M enżykow b y ł  jak wiadomo, przed lordem Stratfordem w  Konstanty­

n opolu , i jego dyktatorskie i obrażajęce postępowanie sprawiło w E u ­
ropie całej wrażenie najnieprzyjemniejsze, książę groził już flotą w  Sc- 
baslopolu i kusił się, porlę do ścisłego trzymania w tajemny układów jej 
z Rosyą spowodować; na koniec mówiono o formalnem ustaleniu gre­
ckich przywilejów kościelnych — i wszystkie okoliczności te zdoła ły  tak 
mało w strząsnąć zaufanie T i  m e s a ,  lorda Clarendona i Aberdcena do ser­
decznej otwartości gabinetu rosyjskiego, że lord Stratford polecenie  
otrzymał, aby posłowi petersburgskiemu, który sułtaua moralnie biczy-  
kicm chłostał, aż do dnia 5. Maja jako giermek wierny służył;  Anglia, 
mówi T i m e s ,  niema interesu bezpośredniego w firmanach na korzyść 
kościoła katolick iego; a jakiż ma interes w  firmanach na korzyć kościoła  
greckiego?

  Proces przeciw fabrykantowi rakiet Halcmu, który swego czasu
wrzawy lak wielkiej narobił, kończy się teraz dla wielu z pewnością w sposób  
nader zadziwiający. Rząd bowiem każe go umorzyć i do tego jeszcze 
przystaje na wynagrodzenie szkody, jaką Hale w skutek poszukiwapia 
poniósł. W adington, obecnie podsekretarz w wydziale spraw w ew nę­
trznych doniósł o tern obrońcy obźalowanego, a zarazem kazał go w e ­
zw ać ,  aby sobie z czterech mu wymienionych oficerów jednego wybrał,  
któryby zapasy jego skonfiskowane otaksował. Rząd potem ociągać się 
nic będzie z zapłaceniem szkody. Hale przystał na pułkownika Chal- 
mera, inspektora artyleryi arsenału królewskiego w W oolw ich .

I t i s z p a a i a .
Z M a d r y t u  pisze korespondent jednej z gazet niemieckich pod 

dniem 11. Czerwca, co następuje: Mimo lego, źe w wielu prowmcyaclr 
kraju nędza okropna panuje, rzuca się dwór codziennie w objęcia uciech  
now ych, i używa z zamiłowaniem zabaw w  owcin eldorado Kastylii, 
w roskosznem Aranjuez. Przejażdżki po w odzie,  herbaty tańcujące, 
wycieczki w okolice i walki byków następują jedne po drugich nieprzer­
wanie; królowa matka zabawy (akie zawsze urządza; zdaje się, ze 
wzięła sobie za zadanie, skłonność do lego wrodzoną córki, ciągle pod ­
sycać. Niektóre dzienniki zagraniczne, które się kiedy niekiedy życie  
i czynności dworu naszego ganić odważyły, zostały na poczcie aresztem 
obłożone; urzędnicy umyślnie w tym celu zamianowani, którzy po an ­
gielsku i po francuzku umieją, mają polecenie dzienniki obce przeglądać 
i rozkaz takowe zatrzymywać, jeżeli hiszpańskie doniesienia dworskie 
(e“o rodzaju zawierają. Dzienniki niemieckie są w tym względzie szczę­
śliwsze, gdyż urzędnicy w tym celu zamianowani języka niemieckiego 
nieznają. Nim dwór Aranjuez opuśc i, ma być kolej zelazna z tamtąd do 
Temblequc uroczyście otworzoną. Ale wątpią bardzo, aby przygoto­
wania przedwstępne do lego czasu ukończone były, lubo dniem i nocą 
pracują, gdyż dwór już 14. t. m. z Aranjuez wyjechać zamierza. Kiedy  
królowa mioda, mimo swej ciężarności, tańczy i skaka, król don Paquito 
chodzi na polowanie lub zabija czas na rybołóstwie. Człowiek ten jest 
w o^ólc zerem ; zastosował się teraz do położenia swego i pozwala kro- 
low y  na wszystko dla miłego pokoju domowego. — W szystkie angielskie 
okręty wojenne, które po rozmaitych portach hiszpańskich morza śró­
dziemnego na kotwicy stały, tudzież eskadra mała w  Port Mahoń, otrzy  
malv rozkaz, aby się n iezwłocznie do Malty udały i tarn̂  na polecenia  
dalsze czekały. — Były minister Gonzalez Bravo, obrońca żarliwy i z w o ­
lennik interesów hiszpańskich w Ameryce zamianowany został posłem  
tulajszoslronnym w W ashingtonie, i za dni kilka na posadę swoję odje- 
dzie. G a z e t a  E i  T r o n o  y  la C o n s t i t u t i o n ,  która z powodu swej  
wolnej m owy ze względu na religią i stosunki religijne po kilkakioć juz 
aresztem obłożoną b y ła ,  przytem przez kilku biskupów kraju za b ezb o­
żną uznana i w dccezyach ich zakazaną zoslala, jest teraz przez rząd z u ­
pełnie zniesioną. Nakładzcy odpowiedzialnemu w ytoczon o  przynajmniej 
25 procesów o obrazę; skarg 15 władze duchowne podały; nakładzca 
siedzi już w więzieniu El Saladero.

A n s l r g a .
W i e d e ń ,  15. Czerwca. — Naj. pan przeniósł namiestnika Lombar- 

dyi lir. Michała Strassoldo na namiestnictwo w S t y r y i ,  a dotychczaso­
w ego namiestnika Styryi Dra Fryderyka Burgera przeznaczył w  tejże 
samej godności do Mcdyolanu, zamianowawszy go zarazem tajnym radcą.

—  Król bawarski wyjeżdża wkrótce z W iednia ,  jirzez czas jego p o­
bytu odbyw ały  się zw ykle w takich razach uroczystości jakoto przeglądy 
w ojsk, muzyki, teatr, obiady itd. Arcyksięźna Zofia wyjeżdża dziś do 
Drezna na wesele księżniczki Karoli W a z y  z księciem Albrechtem Saskim. 
W  Dreźnie znaczny zjazd z tego powodu książąt. Z Drezna arcyksięźna  
uda się do Berlina, skąd pojedzie do kąpiel w Ischl omijając już VV ieden,

—  W e d le  najnowszych spisów znajduje się w A  us t r y  i 3,700,0(10 
w yznaw ców  grecko dyzunickiej religii. Z tych przypada na W ęgry  około  
1> miliona, na Siedmiogród 800,000, na Pogranicze 100,000.

1 — Korespondent jednego z dzienników wiedeńskich pisze od grani­
cy  tureckiej, że książę czarnogórski oświadczył się na zgromadzeniu ludu  
z zamiarem ponowienia wojny z Turcyą, dla zdobycia ziem niegdyś do 
Czarnogóry należących. K or .  aus t r .  pisze z tego powodu: »N_adeszłc 
tu wiadomości milczą zupełnie o tym wypadku, tein większy zaś jest po­
wód do uznania doniesień korespondenta fałszywemi, iż ksiąze Daniel, 
który niedawno za pomocą Austryi uszedł niebezpieczeństwa ściągniętego 
po części na siebie przez Czarnogórców, dobrze wiedzieć musi, iz opieka 
c. k. rządu lubo zapewniła utrzymanie status quo, nie będzie zapewne  
sprzyjać planom zaborczym i chęci zwiększenia się Czarnogóry. R o z ­
tropność księcia Daniela nic inożc mu dać przepomniec, ze zaczepka 
z jego strony może wystawić go na utratę udzielonej mu teraz opieki
Austryi." ,

—  T o ż  samo pismo prostuje jak mzej pogłoskę o nowej pożyczce:  
Ga z .  t r y e s t s k a  z dn. 9. b. m. przedrukowała z jeduego zagranicznego 
dziennika list z W iednia, który twierdzi, »że w  tych czasach naradzano 
się w ministeryum skarbu nad nową pozyczką, a skutek tych narad mu­
siał być decydujący, skoro pewnem jest, że dwóch znacznych urzędni­
ków ministerstwa skarbu udało się do Frankfurtu, a misya ich zostaje 
w związku z nową pozyczką.« _

Jest zasada nieomylna dozwalająca wiadomości te uznać za zmyślone,
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i ża łow ać należy, źe dziennik k ra jow y  tak pow ażny, k tó rem u nie może 
zb y w a ć  na środkach  czerpania z lepszych ź ró d e ł ,  nie zan iedbyw a zb ie ­
rać zagranicą wiadomości o rzeczach  tyczących interesów Austryi.

— C z y ta m y  w K o  r. a u s t r . : »U rzędow a G a z .  M e d y  o l  a i i s k  a d o ­
nosiła n iedawno, że J .  C. K. Ap. Mość w skutku najw  postanowienia z d.
7. Maja r. b. w ygnanem u  i w Piemoncie przebyw ającem u lir. M arco G re p -  
pi, k tó ry  w y łączony  b y ł  z poprzednie 'j amnestyi i na obszerne  jego po­
siadłości nałożony b y ł  sekw es tr ,  dozw o lonym  został bezkarny  pow ró t  
do  domu i zuiesienie sekwestru  p rzyzw o lone .  M arco  Greppi jest naj­
starszym synem hr. Antonio G reppi c k. podkom orzego  z daw ien daw na 
wiernego c. k. rządow i ,  a k tó ry  jest szwagrem w ygnanych  rów nież  braci 
księcia A ntonio  i hr. Giulio  Lilia. K ied y  sekw este r  na łożony  został na 
posiadłości w ychodźców  lo m bardzk ich , nie omieszkaliśmy nadmienić, ze 
nie zamierzano przezeń  bynajmniej jak to n iep rzy jazne  A ustry i dzienniki 
po wsze s trony  rozgłosiły, spełnić akt samowoli i zemsty. T ak ie  p o w o  
dy  są zapraw dę całkiem obcemi rządowi cesarskiem u, k tóry  z tradycy jn ie  
dośw iadczoną łagodnością i umiarkowaniem  gotów przebaczać tam, gdzie 
go szczera skrucha i pop raw a  sposobu  myślenia w zywa. K ażdy p rze to  
n ieup rzedzony ,  jest w stanie ro zpoznać ,  że ś rodek  sekw estru  był tylko 
aktem obrony ,"  zupełnie  usp raw ied liw ionym , przeciw  em igracy i,  k tó ra  
pew ne w o jenne  stanowisko w obec Austryi zajęła, a bynajmniej nie p r z e ­
cinał możności po w ro tu  i zupełne j  rehab il i tac j i  tym wszystkim k tó rzy  
z prośbą i żalem odwołali się do  łaski cesarskiej

P rz y to cz o n y  tu w ypadek  jasno p rz e k o n y w a ,  z jakiego p u nk tu  poj 
m ujc  rząd aus tryacki całą tę sp raw ę ,  i m ożem y się spodziew ać, ze la k o ­
w y  nie pozostanie sam jeden  i pow odem  będzie zbawienne') przem iany 
w umyśle n ie jednego z pośród  emigracyi. C on le  G repp i o trzym ał najw. 
ułaskawienie bez żadnego innego zobow iązania  się oprócz podpisauia 
rew ersu  w  ogólnych skreślonego w y ra za ch ,  zawierającego takie ty lko  
zapew nien ie  przysz łe j  n ienaruszonej wierności poddanego, i takiej ^lojal­
ności, jakie się mieszczą w rzędzie na tura lnych  zobow iązań  każdego 
uczciwie myślącego obyw ate la .

W i e d e ń ,  15. C zerw ca .  — (K oresp. Cz.) O sta tn ie  wiadom ości 
z C a ro g ro d u  p rzy b ę d ą  ju tro  przez  T ryest .  P rzyniosą  one z sobą p o ­
tw ierdzenie  wiadom ości o ostatniej uocie gabinetu  petersburgskiego. 
Doniosłem  w am , źe o d p ow iedź  p o r ty  w ysłana  12. łub  13. pouiosla  do 
P e te rsb u rg a  un refus motive. W o j s k a  rossyjskie dotąd P ru tu  nie przeszły.

S p raw a  o w ychodźców  ze S zw ajca ryą  tak się załatwi, ze jedni z nich 
w yd a lo n y m i,  d ru d zy  pod ścisły d ozó r  postaw ionym i zostaną. Poczem 
hr. Karnicki wróci do  Berna.

Z P iemontem w szystko  się rów nież  d o b rze  zakończy. Pan G repp i 
o trzym ał przez  resk ryp t  cesarski z 4. p. m. p rzebaczen ie  i wolność p o ­
w rotu  do kraju  za podpisanem  przez siebie ośw iadczeniem , że się nadal 
spokojn ie  zachowa. W ie lu  innych  prosiło  o łaskę i m arszałek  Radecki 
w swym raporcie  do rządu  przem aw ia r.a niemi. Z daje  s i ę , że tym sp o ­
sobem  cała rozsądna  emigracya pow róci do  L om bardy i.

W c z o r a j  w ieczorem  b y ł  obiad w pa łacu  S c h o n b ru n n ,  cesarz i d o ­
stojni jego rodzice ukazali się potem w o g rodz ie ,  gdzie grała m uzyka  
wojskow a. W iec zo rem  b y ł  theatre pare  w pałacu. Dziś po d o b n y z
tcnlr  w Bur&u. , ■

 Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j  11. L ipca zawiera gazeta augsburgska,
co następuje. P ra sa  rosy jska niedoniosła  dotąd jeszcze o p rzybyc iu  księ- 
cia M enżykow a do  Petersburga. P o d różn i  je d n ak ,  k tó rzy  p rzed  tygo- 
dniem z P e te rsburga  odjechali ,  opow iada ją ,  ze przy jazd  księcia w s o- 
licv, jakoteż  pierwsze w ystąpienie jego by ło  zupełnie  ciche, i ze w  ogo - 
ności chyb iona  misya M enżykow a,  w łaśnie przez  n iepostrzeżenie cichy 
w jazd jego do P e te rsb u rg a ,  zdum ienie g łębokie  i upokarza jące  spraw na. 
Baron  M cyendorf  już p rzed  przyjazdem księcia M enżykow a Pete rsburg  
opuścił. Zresztą w R osy i zbro ją  się z wielką usiluością.

K sięstw a nadtltmaiskie.
G a z .  p o c z t ,  a u g s b .  donosi z Serbii  w  ko ń cu  Maja: » W  obce

wielkiego za jęcia ,  z jakiem cała E u ro p a  pogląda na w schód ,  usunięjne 
p rez y d en ta  ministra serbskiego liii G araszanina najrozmaiciej by  walo t łu ­
czone. W y p a d e k  ten nie będzie  bez w ażnych na przyszłość dla Serbii 
następstw, co w idoczna ze wszystkiego. C h a ra k te r  ludu serbskiego jest 
czysto  słowiański i d la tego samego, tudzież dla wspólności wyznania, 
przychy lnym  jest Rosyi. P rócz  lego, Rosya jako  p ro tek to rka  Serb ii  za­
wsze okaza ła  się dla niej p rzy jazną ,  nigdy nie dala  uczuć uc isku , a wpływ 
jćj by ł  zawsze dob roczynny .  Dla (ego ow o w idoczne chylenie się S e r ­
b ó w  ku Rosyi.  Śmiem tw ierdz ić ,  że zaledwie jeden  człowiek na tysiąc 
jest p rzec iw nym  Rosyi.  W id a ć  to osobliwie w g łę b i  kraju . Nadaremnie 
wmawiają w n a ró d ,  żc Rosya  usiłuje nadw erężać  konsly tucyą  serbską,

źli m owa o Anglii, toż  samo py tan ie :  co nam floty angielskie dopom ódz 
m o"ą? N iepodobna  zrozum ieć ,  jeźli kto z d ro w o  o rzeczach sądzi i zna 
stosunki serbsk ie ,  jak mógł rząd chw ycić się polityki,  k tórej się w os ta­
tnich czasach t rzym ał,  i życ zy ć b y  ty lko należało, aby  tej d rogo  nic op ła­
cił, nic zapóźno żałował. — K ierow nicy  dzisiejszego systemu zw odzą księ­
cia donosząc mu, żc w kraju panu je  sym patya dla F rancy i.  C h ło p  zna 
F ra u cy ą  zaledwie z imienia. Fałszem również  jest u t r z y m y w a ć , ze dzi-

Turcya.
T r y e s t ,  9. Czerw ca . — (K oresp . C zasu.) O puściłem  K ons tan ty ­

nopol 30. p rzeszłego miesiąca o godzinie  4. popo łudn iu .  Aż do  chwili 
mego w y jazdu  nic całkiem nic zaszło nowego. Zaw sze  ta sama p o w ie ­
rzchowna sp oko jność ,  uk ryw ająca  mniej więcej go rączkow e oczekiwanie .  
Pałac am basady rossyjskiej,  pozbaw iony  o r ła ,  ściąga zaw sze  pew ną liczbę 
ciekawych w idzów . Z persona lu  am basady pozos ta ł  ty lk o  p. Bałabin, 
sekre tarz  pose ls tw a,  i p ie rw szy  dragoman p. d ’A rgy ropo lo  jeżeli się nie 
mylę. W s z y s tk o  coko lw iek  o przygotow aniach w o jennych  w s to l icy  c z y ­
tacie jest urojeniem. N ic  ma ich nigdzie żadnego śladu. C o  większa, 
widziałem z niemałem w yzna ję  zadziwieniem , mnóstwo u r lo p u ik ó w  u d a ­
jących się do dom u. Nie d o w odz i  to wszakże aby  porta  miała b y ć  c a ł ­
kiem ze  s t rony  w o jn y  zasp o k o jo n a :  może to bowiem być  ty lko  s p o s o ­
bem uspokojenia opinii publicznej w stolicy. M ówią zresztą dość g ło ­
śno o ruchach w o jskow ych  ku  D u n a jo w i ,  k o lo  A dryanopola  i t. d., lecz 
mniej niż gdziekolwiek można tutaj do pogłosek  p rzykładać wiary. N ak o -  
nicc nic po trzebu ję  wam pow tarzać,  że inłeresa handlowe całkiem są 
wstrzym ane, i zło to  ba rdzo  w y so k o  trzym a się w cenie.

O w a  zatem naj iu leresow niejsza  chwila, w  której niby to do S tam ­
bu łu  przy jecha łem , dotąd  jeszcze nic nadeszła. I na tu ra ln ie :  stanow i­
sko mocarstw  określi dopie ro  dalsze Rossy i pos tępow anie ,  a dyplom acya  
zamiarów sw ych naprzód ogłaszać nie zw ykła .  O d  zw y c za ju  lego jednak  
odstąpiłaby b via F ra n c y a ,  jeżeli w iadom ość którą w  wilią mego w y jazdu  
powziąłem jest prawdziwa. D o noszę  w am o nie j,  jakkolw iek  mnie s a ­
memu przcdwczesuą się b y ć  w y d a je ,  z p rzy c zy n y  że ją z b a rd z o  d o b r e ­
go posiadam źródła . Poseł francuski w Brukseli miał up rzedzić  no tą  
tamecznego ministra spraw  zagran icznych ,  że rząd cesarski widzi się b y ć  
zm uszonym  zająć Belgią, w razie gdy b y  wojska rossyjskie przejść m iały 
granicę turecką. W  tein zawczesuem  pow tarzam  o s t rze że n iu , które z r e ­
sztą licuje dosyć z podróżą  k ró la  belgijskiego, nie mogę widzieć nic in ­
nego ,  w p rzypuszczen iu ,  że jest p raw dziw em , jak ty lko  rękojmię pokoju , 
i to w edług  s ta ro ż y tn e g o : si vis pacein p ara  bcllum. Nic bowiem  bar­
dziej nic oddala  w o jn y  jak p rzekonan ie ,  ze będzie pow szechną , e u r o p e j ­
ską, a nota pow yższa  w ie leby  się do tego przekonan ia  p rzy łożyć  inogła.

Dość głośną także b y ła  w iadom ość o p rz y b y c iu  do  S tam bułu  jednego  
z arcyksiążąt austryackich . Jak k o lw iek  za p rzyczynę  p rzybyc ia  tego 
w ysokiego  gościa, podają  jedynie chęć zwiedzenia w schodu ,  zaw sze je ­
dnak w izy ta  w tej chwili przez członka faunim panującej w państw ie tak 
p rzew ażn y  w p łv w  w spraw ach  wschodnich w y w ie ra jące m , w ielkiego 
b y ła b y  znaczenia. P o d ró ż  la g d y b y  istotnie miejsce mieć m ia ła ,  t łu m a­
czy łab y  aż do pew nego  stopnia spokojność jaką w tak t ru d n y ch  oko li­
cznościach por ta  zachow yw ać  się zdaje.

W in ienem  tu także sp ros tow ać podaną  w jednym  z ostatnich listów 
moich w iadom ość tyczącą się kw esty i miejsc świętych. K o p u la  kościoła 
g robu  św., k tó ra  od ostatniego pożaru  w  lak op łakanym  jest s tan ie ,  nie 
zostanie napraw ioną  ani p rze z  łacinn ików  ani p rzez  G reków , ale przez 
T u rk ó w !  Je s t  to zresztą zw y c za jn y  sposób  jakiego u ży w a ,  skoro  ty lko
to b y ć  m oże ,  w. p o r ta ,  aby  usunąć w a ś n i e  oko ło  miejsc św ię tych  się 
toczące. T eg o  samego użyła sposobu  z gwiazdą betlecuiską , zab ianą  
przez  G reków . Sułtan  nie mogąc zmusić G reków  do zw ro tu  własności, 
da row ał sam g w iazdę ,  jak się w yraził  »w dow ód  szacunku  sw ym  chrzc- 
ściańskim poddanym®. Są to  bez  wątpienia d o w o d y  to lerancyi rządu  
tu reck iego , lecz jakże one c ierpko  p rzec iw ko  nam przem awiają!

S u ł tan  pogrążony  znow u  w  sm utku po stracie jednego s y n a ,  k tó ry  
um arł  26. Maja. P rezyden t rady  stanu Rifaat basza ,  osrzym al w n a g ro ­
dę zasług  sw oich  o rd e r  M edżydz ie ,  a Galib  basza syn  R e szy d a  baszy  
wszedł n a p o w r o t  do  rady  stanu. E skad ra  b lokady  powróciła  z Albanii 
i w raz  z iniicmi okrętami wojennemi stoi w  Bosforze. O ko ło  llo ty  p r a ­
cują ciągle, uzb ra ja ją  ją i zwiększają. Dnia 2. C zerw ca  spuszczony  b ę ­
dzie w obecnośc i su łtana  no w y  okrę t  dw upom ostow y,  a potem zaraz  p ó j ­
dzie na w arsztat inny parow iec  sz rubow y . ,

—- Flota  tu recka ,  z łożona z 26. ok rę tów , zajm uje stauowisko p r z y  
wchodzie  do  m orza czarnego. C o  się ty c z y  wojska lądowego uzbrojenia 
z zapałem się o d b y w a ją ,  a landw era  po  p ro w in c ja c h  już jest w p o c h o ­
dzie. Poseł francuski miał w czo ra j  R cszydow i baszy w yraźnie  oświad- 
czvć ,  żc w p rzy p a d k u  zaczepienia F ra n cy a  porłę  euergiczuie popiera 
będzie .  L o rd  Redcliffc dotąd milczał, ale spodziewają się, ze o św iad ­
czenie jego będzie  pod o b n eg o  rodza ju ,  sk o ro  depesze o niego, ja ic i 
się spodziew a nadejdą. S y n  R eszyda baszy, Al. G hal.b  basza ,  p r z y ­
w ró c o n y  został na posadę dawniejszą jako  cz łonek  rad y  p ryw a tne j .  Tłu­
macz Aristarki wyjeżdża zfąd jutro, ma bow iem  dzieci sw oje  zawieść do  
Berlina Mówią tu, źe mu dano  do zrozum ieu ia ,  iż ro la  dwuznaczna, 
jaką podczas obecności księcia M enżykow a o d g ry w a ł ,  oddalenie się jego 
pożądanem  czyni. ________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń  d. 22. C zerw ca .  —  W  zeszłą soboto wyłamali się z tu te j­

szego więzienia J ó z e f  C zap la  z S w arzędza ,  J a k ó b  Czapla z K o s trzy n a  
i J a n  S kowroński z C z e rw o n ak a .  Zajmowali się robo tą  w  warsztacie 
stolarskim obok  od w ac h u  na dziedzińcu więzienia, p o d  okiem stolarza.

o dob ro  kraju. S łow em  w yglądają w  ogóle \  utęsknieniem zm iany s to ­
sunków  i liczą W  tym względzie na R o s y ą ,  zarzucając jej ty lko  p o w o l­
ność w działaniu. M iędzy  rządem serbskim i R osyą  zachodzi obecnie 
obo ję tność ,  dow odem  czego, iż od  czasu usunięcia G araszan ina ,  w szel­
kie kom unikacyc  usta ły  m iędzy jen konsulem p. Tum ańskhn  a rządem 
serbskim. P rzy jazd  daw no  oczekiwanego now ego konsula jen. p. M u ­
china, k tó ry  udał się po  in s t ru k c je  do P ete rsburga w zbudza  w wielu 
o b aw ę ,  ale większa część mieszkańców w ygląda go z ufuością.*

^ V O I U M  O I G  I * "  r> « ’  ”  J    I I  . .  i  1 1 •
i-apewne po linie wziętej z w arsztatu na dach stajni na placu kam elaryj-  
iiym jirzytykającej do  warsztatu. Z dachu skoczyli  na ziemię i zniknęli 
w mieście. W id z ia ł  ich jakiś kupiec ż y d o w sk i ,  k tóry  n iezw łocznie  d o ­
niósł o tern inspek to row i p o l i c j i , ale zapóźno, bo za ledwie w trop  za 
nimi się puszczono, już  ani śladu po  nich nie było . D o  tej chwili jeszcze
ich nic schwytano. . . . . . . .

  W spom nie liśm y w c z o ra j ,  że pojawiają się u  nas kobiety, k tó re
ła tw ow ierne  dzieci uw odzą  i obiera ją  je z rzeczy  lub klejnocików. Nie 
jeden  ju z y p ad e k  wczorajszy  z dziewczęciem Zic lkc ,  k tórej jakaś kobie ta  
od ję ła  kolczyki|i  dw a sznu ry  pac iorek  b u rsz ty n o w y c h ,  ale wiele innych 
m oglibyśm y p rzy toczyć  p rzy p a d k ó w  daw uie jszych ,  z k tó rych  jeden  tu
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pr zy taczamy na p rzyk ła d  dla lego, bo  na onegdajszem posiedzeniu tu- ,  
tajszego wydziału kryminalnego sądu powia towego  by ł  przedmiotem ś ledz­
twa i wyroku.  Ju l i anna  Fuchs  dziewczyna uiloda i dotąd nieposzlako 
wana ,  widząc,  i i  chłopcu siedmioletniemu upad ł  czarny woal ,  skoczyła 
po niego, ale chłopiec zwinuiejszy uprzedzi ł  ją,  pochwyci ł  za woal  chciał 
go schować  do  kieszenie, napróźuo ,  F uch sów na  wydar ła  mu, mówiąc ,  ze 
woal  ten zgubiła jej pani ,  ch łopczyk  zaś krzyczał ,  ze woal  len jest w ła­
snością jego matki.  F uch sów na  poszła z woalem do domu i rzecz ta w y ­
toczy ła  się p rzed sąd k rymina lny .  Fuchsówna  t łumaczyła się przed są­
d e m ,  że woal  by ł  zgubiony  przez kogo innego i dla lego chciała go p o ­
dnieść i oddać na policyą.  Sąd przecie nie p rzyją ł  tego t łumaczenia 
i by łby  z całą surowością na nią wydał  wyrok ,  gd y b y  nie miał na wzg lę­
dzie jćj młodości  i dobrego  dotąd p rowadzen ia  się. Skazał ją przeto na 
rok więzienia,  l ubo  za taki r abunek  na ulicy na osobie obłąkane j  lub 
dziecku niżej lat 12 dokonany,  przepi su je  §. 218. ad 6. p rawa karnego  
karę więzienia w domu k a r ny m od 2 do  lat 10.

W o l s z t y n ,  d. 20. Czerwca .  —  Nieda leko  miasteczka Ros la rzewa  
odległego od nas o pół  mili,  zna leziono na polu t rupa ,  k tó ry  stal się za 
pewne  ofiarą chciwości  łub zemsty.  P rzypadek  następujący naprowa  
dzil na odkryc ie  tego t rupa.  D w óc h  chłopców pasło byd ło  na polu i po 
strzegło,  i e  psy ich coś wygrzeba ły  z ziemi i poczęły szarpać.  Pobiegli  
na miejsce i obaczv l i  ludzką rękę wystającą z ziemi.  Donieśli  do  mia­

steczka,  a władza miejscowa znalazła w ziemi zakopanego  t rupa d ob rze  
ubranego,  w spence rze i spodniach skórzanych ,  mającego p rzy  sobie  n o ­
wą szuflę,  a tornister  na plecach zamknięty,  w nim zaś czystą biel iznę 
i niektóre drobiazgi.  Dotąd nie w y k ry to  zkąd pochodzi ł  ów  człowiek 
zabi ty i t rudno go by ło  poznać z twarzy,  którą psy  poszarpa ły .  Z p o ­
wierzchowności  zdaje się,  że należał do s tanu wyrobn iczego  i szedł na 
robo tę  albo do drogi żwi rowej  albo kolei żelaznej.

Przybyli «lo Poznania tlnia 22. Czerwca.
B A Z A R :  Ż ółtowski z M yszkowa; Sadowski z S łu p i;  Gutowski z Ruchocina.  
H O T E l.  B A W A R S K I :  Hr. Mielżyński z B aszkow a;  W ilk o iisk i  z W apna.  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : Kaiksleiu z Goluchowa.
H O T E L  R Z Y M S K I :  Świniarski z C h urbo w a ; Marschal z Rydzyny.
H O T E L  P A R Y S K I :  Ks Sinielowski i W r ó b lew sk i  z W r ze śn i;  Jarantowski  

z K siążn a;  Jarantowski z So leczna;  Cbelmicki z Kleparza; Z aborow ski  
z K siążna;  ks. N o w a ck i  z Opatowa; Szrader z J e l i to w a ;  M roziński z Mi- 
c l ia lcz y : Einsporn z Środk i;  Złotnicki z Gonie; ks. Grabowski z J a r a c z e ­
wa; Kułak z Paw łow a.

H O T E L  B E R L IŃ S K I:  Fajew’icz z S zrcm u ; Borowski z D ob ieszcw ka;  B ro­
dnicki z M iłosławie.

P O D  B IA ŁYM  O R Ł E M : Harmel z Ncnvorw e r k ; F olly  óski z Jabłonny.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t u e m :  Zieliński z K a rn iszcw a , ul. S.  Marcina nr. 

70; Peskary z W a r sz a w y ,  ul. F ryderykow sko nr. 33;  Goldman z B ytynia ,  
ul. M łyńska nr. 3.

S p r z e d a ż  d ó b r .
W i e ś  szlachecka S i c r o s ł a w  w Poznańskim 

powiec ie  nad drogą do B u k u  p rowadzącą ,  a 2 
m i l e  o d  m i a s t a  P o z n a n i a  odległa,  ma być 
z wolnej  ręki  sprzedana.

Znajduje  się na niej : morg.  Q p r .
miejsca do podw órza  i bu d yn k ó w  . 13 72
og ro dów
ziemi orne j ,  głównie jęczmiennej  .
łąk d w u s ł r z y ż n y c h .....................
p a s t w i s k ..................................................
bo ru :  dębiny,  brzeziny,  sosniny, 

w części rąbać się dających . . . 
dróg, ro wó w  i ziemi nieużytecznej

46
995
138
235

371
51

41
122
122
135

13
97

Z zapasów moich dobreg o  wina czerwonego,  
Re ńsk iego ,  s larsgo W ę g ie r s k i e g o ,  sprzedaję’ 
ab y  się go pozbyć ,  p rzy  wzięciu mafemi parlya-  
mi,  po i niżej ceny  kupna.  Tak samo i dobre  
p ra w d z i we  wino Szampańsk ie ,  J amaica  - Rum i 
p r aw d z i wy  Angielski porter .

MŁąrol S e  h o l t  z,
 ___________ _ ^ ' v- Marcin Nr. 59. b.

P o w ó z  k r y t y  na 4ry osoby,  p rawić jeszcze 
no w y,  oraz 2 p a r y  z u p e ł n i e  d o b r y c h  s ż u ­
r ó w ,  z których jedna pa ra  ruskich z okuciem 
n o w o  śrebrnćm,  mają być  za go tówkę z wolnej  
ręki  sprzedane.  Tak  p o w ó ż  j ako leź s z o r y  
znajdują się na tutejszym d w o rc u  kolei  żelaznej,  
a chcący je zobaczyć,  zechcą zgłosić się w b ió r z c  
podpisanego.

P o zn ań ,  dnia 19. C z e r w c a  1853.
P l e s s n e r ,  b u d o w n ic z y  kolei  żelaznych.

ogółem . . . 1852 62
Budynk i  i inwentarz na niej jest  zupełny.
Znaczna część ceny  kupna może pozostać jako 

dług na niej —  O  bliższych warunk ach  niżej 
podpisany wiadomości  udzieli .

Poznań ,  dnia 15. Czer wca  1853.
Z e i n b s c h ,  Król .  Radzca sprawiedl iwości .

G o spo dar s tw o  rolnicze pod Nr.  5. w Jfg'o- 
ttinie po łożone ,  składające się z 80 mórg roli, 
domu  mieszkalnego z ogrodem,  s todo ły  i chle­
wa ,  jest z wolnej  ręki  do  sprzedania.  O  bliż 
szych warunkach  dowiedzieć  się można na p r o ­
bostwie w JKostrza/nie.

D yre kcy a  towarzys twa  oszczędności  i p o ż y ­
czek wex lowych  zawiadomia niniejszem w s z y ­
stkich członków towarzys twa,  iż walno,zebranie,  
ustawami przepisane,  odbędz ie  się w Śremie 
w  s a I i P a n a  K a d z i d ł o w s k i e g o w  d n i u  I I .  
L i p c a  r. b. o godzinie 11. przed po łudniem.

Zawiadomia zarazem D y re k cy a  wszystkich 
członków,  posiadających nkcyc towarzystwo,  iż 
w  tymże dniu odbędzie się pos iedzenie n a d z w y ­
czajne,  na którem D y re k cy a  wniesie o p o d w y ż ­
szenie p rocen tu ,  opłacającego się od dep o z y t ów  
wypowicdz ialnych .

Ś r e m ,  dnia 20. Czer wca  1853.

Zapraszamy S z a no w ny c h  C z ło n k ów  kola to ­
warzyskiego na koncer t  dać  się ma jący  rv ogro- 
dzie t f  i I d e b r a n d a przy  Kuhndorf i e  d n i a  2 9. 
C z e r w c a  r. b. od  godziny 6. wieczornej .
 ________________ D y r e k c v a.

G u w er n an tk a  j ęzyka f r ancuskiego,  niemiec­
kiego i polskiego posiadająca wiadomości  nauk 
p r z y r o d z o n y c h ,  muzyki ,  jakoleż różne  robótki ,  
stara się o umieszczenie.

Chwal i szewo Nr.  62.

Dra. HARTUNGA Ces. Król. najw . przyw .
O ie jch  z h o r y  Cnłń,*HleJ

: ttlo kOHtśerRon tHiia i upiększenia rośnięcia w losów , H.wriiXC's'jj 
za flaszeczkę z przepisem do używania S f i  Sf/r. ’

P o n t#ula z ziół
«lo orzeźwienia i wzm ocnienia rośnięcia w łosów, i.OELŻj

za slojek z przepisem do używania  Sf/r.
Sr o filii flo rośnięcia włosów Mir ft. MMarfnnf/a r ó ż n i ą  s i ę  b a r d z o

k o r z y s t n i e  doświadczonemi d o s k o n a l e m i  własnościami swrmi  i tanią ceną,  od wielokrotnie 
p rzechwalonych ole jków łop ianowych  i innych rozmaitych ole jków i pomadów na włosy,  i mogą 
być  Najsłuszniej j ako naflepsze i nftjlftńsze w tym rodza ju polecone.  Szczegółowe 
p rospek la  w yd ane  będą bezpła tnie ,  a środki  same p rawdz iwe  i niefa łszowane są do nabyc ia  f c ~  
rff/nie tylko rv Poznaniu  u

B / t u h r i l i a  J a n a  M e y e r  przy N ow ej ulicy.
Doniesienie o płótnie.

T. Nd UFF,

i

u rjn k ii Nr. 47. ob»k liniiilln Pana LiszkoHMltlPKo,
sprzedaje dobre ,  czyste i p rawdz iwe  płó tno  po tanich cenach niżej op i sanych,  jako to 

kopa dobreg o  płótna 4 Tal . ,  
kopa p rawdz iwego  płótna na koszule Tal . ,  
kopa p rawdz iwego  cienkiego płótna  na koszule 

8 T a l . ,
kopa p rawdz iwego płótna ( b a r d z o  p i ę k n e ) ,

12 Tal . ,
tuzin koszul z do br ego  szyrlyngu  (i Tal

luzin p r a w d z i w y c h  lnianych cienkich koszul  
12 T a l . ,

obrus  z 6 serwetami  1 Tal .  10 Sgr. ,
obrus  z 12 serwetami  a d a m a s z k o  w e t n i  3 Tal .

15 Sgr
łokieć r ęczników kuchenn ych  I J S g r . ,  
tuzin ręczników lnianych I Tal  20  Sgr. ,

także po równic  nader  łanich cenach p rawdziwe płótna wszelkiego rodza ju  w naj lepszych gatun­
kach,  niemniej  nakrycia s to ł owe ,  gotową biel iznę,  po włok i ,  s zy r tyng  i wszelkie do tego p r z e d ­
miotu należące t o w a r y . — Przytem obowiązuję się, gd yb y  kupujący  znalazł  n a j m n i e j s z ą  w a d ę  
w kupionych towarach,  odebrać  t akowe każdego czasu bez najmniejszych zatargów,  a za prawdzi -  
wość moich płócien daję wszelkie zaręczenie,  jakiego by tylko żądano.

G o lo w e  rzeczy dla dzieci jakoleż stomianue 
kapelusze poleca gg, Schultz, ulica F ryd e-  
rykows ka  Nr. 32. ,  v i s - a  vis Landszafly.

Arena pana IVeilzmanna.
Dziś w czwar tek :  wielka r eprezenlacya.

• Z kończącym się d r u g i m  k w a r t a  ł c m 
donoszę S zan o w n ym  czytelnikom gazet ,  że n i e ­
mniej w 3 e i m  kwar ta le  1853. r. p rzyjmuję za m ó ­
wienia na wszystkie tutejsze i zagraniczne d z i e n ­
niki, i t akowe do domu S zan ow ny ch  abonen tów 
odnosz ę ,  a Posener Zeitung  i Gazetę Wi e l .  X. 
Poznańskiego już poprzedn iego  wieczora.

Szczególniej  uwagę (ę uczynić mi w ypada ,  że 
jedyn ie  tym panom gazetę do domu przynosić 
mogę ,  k tó rzy  u mnie zapisują.

A. H e  is e ,  u l i c a  M ł y ń s k a  Nr .  16., 
w domu Rendan ta  Baudacha.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 21. Czerwca 1853.

O s o b y  mieszkające w Poznaniu ,  życzące s o ­
bie, aby im Gazeta  Wie l .  Xięstwa Poznańskiego 
na wieczór  p rzed dniem daty  do stancy i o d n o ­
szoną była,  zechcą lakową zapisać u I g n a c e g o  
P n j e w s k i e g o  przy ulicy Jezuickiej  Nr. 12.

P o ż y c zk a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d ito  7. l-oku 18 5 0 .............
d i to  z ro k u  1 8 5 2 ..............

Obligi d ł u g u  s k a r b o w e g o ..........................
d ito  p re m ió w  h a n d lu  m o rs k ie g o  . . . 
d i to  M archi i  E lek to ra ln e j  i N o w e j  . .
d ito  m ias ta  B e r l i n a ...................................

L i s ty  z a s ta w n e  M archi i  E lek t ,  i N o w ej  
d i to  P r u s  W s c h o d n i c h  . . ,
d ito  P o m o r s k ie  . ._..................
d ito  W .  X .  P o z n a ń s k i e g o . . 
d ito  W . X . P o 7 . n . ,  n o w e . .
d ito  S z l ą s k i e .............................
d i to  P r u s  Zachodnich

B ile ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y ..........................................................
Akcie  kolei żelaznej S ta rog .  P o z n a ń sk .

Slo-
Hci.
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W  czwar tek dnia 23. C z e r w c a :
Great steeple chase,

c z y l i  g o n i t w y  z p r z e s z k o d a m i  i.
W  c z w a r t e k d. 30.  C z e r w c a  

n i e o d w o ł a l n i e  o s t a t n i a  r e p r e z e n l a c y a .
Sz publ iczności  Poznania i okol icy donoszę 

uprze jmie ,  że od dnia dzisiejszego będą  p rzed­
stawiane s trusie ,  dos iadane p r zez  jeźdźców,  tu ­
dzież starać się będę  na pozosta łych  reprezeu-  
tacyach o największy do bór  r eper loa ru .

E . ftenz.

I i i ’

mi e ś c i e
UUłl L

Poznani u .

P s z e n ic y ,  szefel  . . 
Z y t a , szefe l . . . .  
J ę c z m ie n ia  , szefe l . 
O w s a ,  szefe l . . • . 
T a t a r k i ,  szefe l . 
G r o c h u ,  szefe l . . . 
Z i e m n i a k ó w ,  szefel 
S i a n a ,  c e n t n a r  , . . 
S to i r iy ,  kopa  . . . .  
M a s ł a ,  g a rn ie c  . . .

Dnia 22 Czerwca  
185-3.1
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